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Numer poświecony Morzu Polskiemu
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MORZU...

^oceniając wielkie znaczenie morza dla każdego państwa a tem 
1 V a •1 a naszej wskrzeszonej Ojczyzny , poświęcamy numer nioiejszy Morzu
° ' Piagnicmy bowiem przez usilne propagowanie idei morskiej na 

to nasz°gu pismat zainteresować Was, młode pokolenie, z którego póź- 
L ’ Wyrosnąć zdrowe i pełne poczucia obowiązku, społeczeństwo, mo- 

1 zaznajomić z jego bogactwem, znaczeniem gospodarczem 
^Cznem.

- Niech ten mały skrawek morza polskiego , naszego Bałtyku stanie 
? Wftk K P°boiowisk, zroszonych krwią naszych bohaterów,Mg**

^i-

walczących
najświętszą niwą ziemi ojczystej , niech stanie się Mekką, ku 

4Ca)d się oczy wszystkich obywateli zjednoczonej Polski w zrozu- 
J cZy?n niOrZe< to nieoceniqny skarb, to perła , która w koronie naszej 
p i  $wieci wyjątkowym blaskiem swej drogocenne] piękności i wiel- 

Ki v'i ech, wobec obecnych zakusów rewizjonistycznych ze strony pań- 
^ Qrhi, leilneg% przeleci po Polsce wzdłuż i wszerz gromki okrzyk: ,,/Vśe 

* * ^ a^ y k u ft i niech echa tego potężnego głosu lecą hen, daleko, 
t o ^  zwiastować orbi et urbi, że polskie morze to nasza wda-
ę^Podstawa naszej świetlanej przyszłości. 

v  nauczymy się należycie doceniać przeogromne znaczenie morza,
4 ach modrego Bałtyku żeglować poczną liczne ,,Odpowiedzi Tre-
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viranusowi” , co da Polsce stanowisko państwa mocarstwowego } opartego 
wielkiej potędze morskiej. A więc do czynu!

Redakcja.

Numerowi niniejszemu na drogę!
Historja jasno wykazuje,że morze daje krajom nadbrzeżnym r,ł'

graniczone możliwości rozwoju ,o ile tylko ludność ma od vagę oddać n,u
całą duszą. Na wet małe kraje i narody zdobyły dobrobyt i potęgę prze2
torowanie sobie drogi do otwartego morza .Jako przykład niech p° :
Fenicjanie , Kartagińczycy , Wenecjanie, Portugalczycy, Holendrzy a o4atql.
Anglicy. Dla osiągnięcia tak wspaniałych wyników nie potrzeba nawet
dobrze urzeźbionej linji brzegowej, starczy sam dostęp do morza, nieraz 113
wet jeden jedyny port. Najważniejszym czynnikiem rozwoju potęgi m or^

■ łV̂jest natomiast duch narodu, jego umiłowanie morza , jego zżycie się z 
potężnym elementem, a co z tego wynika, jego zdolności żeglarski. Posi30* 
my najkonieczniejsze warunki , przyznano nam mały skrawek wybr#’̂ ‘ 
Rząd, rozumiejąc jego doniosłość dla rozwoju państwa, zabrał się do bud0 • 
portu. Rozwija się więc nasza Gdynia, świadcząc wobec całego świata o z‘ 
nościacb twórczych narodu polskiego.

Lecz zapał dla idei morza, to głębokie przekonanie o jego w a r ^  
to przejęcie się, że rak powiem, duchowym klimatem morskim, za mał° 
cze przeniknęły duszę społeczeństwa. Trzeba więc rąk do pracy, aby '* * 1 
cy zrozumieli, że przy ziemi pomorskiej, przy naszem wybrzeżu stać 
jak jeden mąż. obracając wniwecz zakusy wrogów i budując potęgi 
czyzny. Tu oto wdzięczne pole działania dla Ciebie, Mło łzieży polski 
ideał Twój, tu przyszłość Państwa i Twoja,

prof. A Błaszczak 
opiekun G, K , L . M, i

ZEW BAŁTYKU.

He]! poleciał Orzeł Biały 
Nad Bałtyku siną dal;
Śnieżne skrzydła łopotały 
A od groźnych , śpiewnych fał 
Szedł zwycięski morza zew: 
Bierz mię Polsko za twą krew!

A nasz Orzeł srebrnopióry 
Przeszył piersią morza tońt 
Potem wzbił się hent di góry 
I o błękit oparł skroń:
Śpiewaj - szepnął ■ wieczną pidn> 
Nie pokryje ciebie pleśń.
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Nowe siatki tu zawiną 
Inne na świat wyjdą stąd ,
Lud iie spłyną tu lawiną 
1 umocnią sypki ląd;
Na tym skrawku wydm i błot 
Wkrótce wzrośnie polski port .

Gdynia - wioska cicha , mała 
Zajaśnieje jako cud ,
Bowiem umie zmartwychwstała 
Polska i jej zdrowy lud 
Pobudować z własnych siłt 
O czem kiedyś dziadek śnił.

Polskoł Skieruj wzrok na morze, 
Tam twa przyszłość, tam twa moc! 
Ramię w rdmię, w imię Boże 
Zacznij siejbę w głuchą noc 
A ju ż  w bytu twego świt 
Wzrośnie Gdynia - cicho - cyt! . . .

B. H

Witold G AW ĘC K I.

MARYNISTYKA.
p. Istnieje takie zdanie: Morze to skarb, morze to żywieł . mor'.e to 

Sam tytuł mego artykułu wskazuje na to , że prugnę mówić o morzu
0 pięknie. Malarstwo bowiem posiada tak rozległe dr«'gi twórczości oraz 

^°§Sctwo tematu, że żywioł morski również znalazł w niem swój odblask.
Plaśnie dział malarstwa, w którem podłożem jest odtwarzanie mor<a, 

l , Przejawów, nazywamy marytiistyką, czy marynizmem a artystów 
j ^ ^ d z i n y  marynistami, Ponieważ obecny numer Promienia poświęcony 

haszeniu morzu, wobec tego pragnę kilka słów powiedzfć właśnie o na*
?C‘ 1 P°kkich marynistach,

J^nakźe  zanim przystąpię do omawiania twórczości poszczególnych
Z n aczy ć  trzeba , że marynistyka nie stoi u nas na tym pozio-

j jakim stać powinna, że jeszcze zbyt mało jest zainteresowania ma- 
. s*leeo w 1_!___ , TZil. ___ ______ ________________tym kierunku . Kilku tylko mamy marymstów , Na pierwsze

jsce Wysuwa się Włodzimierz Nałęcz, stale przebywający nad morzem 
h‘0r, 4Sn°r<iC2n*e zbudowanej, skromnej pracowni ( koledzy, którzy byli nad 
Wyv 111 napewno ten objekt zauważyli). Nałęcz to malarz fal i piaszczystych 
jpgQ • morskich, I nie malował Nałęcz tylko specjalnych widoków; obrazy 

\v*aWltrają wszelkie przejawy , w jakie obfituje morze. Tematem więc 
^ rzone fale, piękne zachody słońca czy też wreszcie złote wybrzeża , 
*’akcza posiadają dużo walorów artystycznyjh a sam artysta zasługuje
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na szczególne wyróżnienie, chociażby dlatego, że jest jednym z pierwszych 
pionierów polskiej marynistyki. Oprócz Nałęcza najwybitniejszym marynbU 
jest Franciszek Szwoch . Istnieje jednakże różnica między obu wy mienio­
ny in i malarzami. Podczas gdy Nałęcz jest odtwórcą zjawisk przyrody, t0 
Szwoch głównie zajął się studjowaniem typów kaszubskich, pozatem poświęci' 
jąc się również odtwarzaniem przyrody. Głębokie wniknięcie w psychik 
oraz doskonałe uchwycenie wewnętrznych cech . oto główne wartości w dzi*' 
łach Szwocha. Pozatem w niektórych obrazach Szwocha daje się za‘ 
uważyć pewne zamiłowanie do architektury (w odtwarzaniu okrętów czV 
doków) . Szwoch w polskiej marynistyce okazuje się niemniej zasłużony*11 
od Nałęcza.

Włodzimierz Nałęcz oraz Franciszek Szwoch to dwaj nai więkgl 
obecnie i prawie, że jedyni w całem tego słowa znaczeniu maryniści. (Obraz) 
tych artystów czytelnicy napewno pamiętają z wystawy a rt. malarzy waf‘ 
szaw, Jaka się odbyła dwa lata temu w Ostrowie w domu katolickim ) 
wymieniam innych pomniejszych artystów bo jeszcze niezbyt wybili się na czol° 
marystyki; chyba jeszcze Kazimierz Jasnoch z Poznania, jeden z wybitny0*1 
portrecistów poznańskich, a pozatem odtwórca typów kaszubskich, któiV°^ 
reprodukcje mogli czytelnicy oglądać w jednym z numerów Tęczy inne zaś l’ 
bra;y Jasnocha pamiętamy z wystawy poznańskiego Ogniwa t która to wyst* 
wa odbyła się również przed dwoma laty w Ostrowie.

Taki jest krótki rys obecnego marynizmu polskiego. Jeszcze raz tr?e 
ba zaznaczyć, że rzeczywiście 2byt mało jeszcze jest zainteresowania 
pięknem, jakie w sobie mieści żywioł morski, jeszcze stanowczo zbyt r f j  
są szeregi naszych marynistów .

M Y Ś L I  O M O R Z U , POM ORZU I K A SZ U B A C H .

Naród bez morza jest jak człowiek o wydartych ramionach.

Wolnością morską naród ku gdrze się Wzniósł.
Anna Jagiellonka

Dwa skarby posiada państwo polskie:
M O RZE I  Ś L Ą S K  HI

Na nich powinna opierać się potęga Polski.

Kaszubszczyzna jest bardziej polska , niż polszczyzna sama .
prof. J .  B andonin de C ourtenay
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POLSKA NA MORZU 
w 1930 roku.

Każde państwo , przedsiębiorstwo, każda firma, jednostka, robią bi- 
ans swej pracy całorocznej .Tem więcej i my przyjrzyjmy się suchym faktom, 
P°czynaniom naszego państwa na morzu, które od chwili zmartwychwstania 
°lC2yzny, zajmuje bardzo ważne miejsce w jej życiu. Przedewszystkiem, przy- 
^atrzymy się Gdyni — naszemu oku na świat — liczącej dziś 45.000 miesz- 
•^cow. Rozwój i rozbudowa Gdyni nie jest bez wpływu na kwestję wolnego 
"‘iasta GJańska, który staje się prawdziwym pasorzytem na organizmie na- 

pańbtw-a. Jesteśmy zbyt pobłażliwymi wobec ciągłych śarkań Gdańska( 
dlu14cego już obecnie rozwój Gdyni. Naszem zadaniem jest znaleźć jak 

^i^ybciej, rozwiązać ten anormalny stosunek Gdańska do Polski. Gdynia 

riJ* ”n’^ d się w ubiegłym roku dodatnio, jednak w tempie spokojniejszem, 
v w Poprzednich latach. Obrót towarowy w porcie gdyńskim wynosił 

0*064+ (1929 r. 2818787+) z czego na import wypada 504871+03 cks 
1 3*26152+Węgiel nie stanowi już 99% eksportowanych towarów, ale 

.W ubiegłym roku zapoczątkowano przez Gdynię wywóz bekonów, ma- 
t ‘ laJ, żyta, koksu, radjaterów, ępirytusu. W imporcie zwiększono ilość par- 
^1 bawtłny amerykańskiej .Statków wpłynęło 2.230, wyszło 2.219 o ogólne, 
tjje^ności 4 milj.tonn netto , Bandera polska zajmująca w’ r. 1929 piąte 
cją jCe‘ ° ^ “n*e zajmuje drugie po Szwecji a przed Niemcami, Danją, Frań 

' Chociaż ruch budowlany w samem mieście był stosunkowo słaby, to 

|b 5 zbudowano szereg ulic , wiele z nich wybrukowano, założono w por- 
^ H c ie  kanalizację i wodociągi. Mimo to pozo taję dużo do zrobienia 

6-łft. Pasażcr:>ki nie wykazał rozwoju. W roku 1929 przybyło 5638 zaś w 193mc wy na/.ai lUŁnuju, »» iunu *“3 ** 11
roku 1929 wyjechało osób 18220t w r.ub. 16788. Wynikło to z powodu 

dlOŵ 1Czenia emigracji do Ameryki-Stanów Zjednoczonych, Polska flota han- 
*r.v Powi^s?y ła  się o kilka jednostek. Powstało nowe.towarzystwo 'Polskie 
sk? a^ antyckie Tow. Okrętowe’ ze statkami ‘Polonja’ ‘Kościuszko* ’Puła-

Jednym z nich p.prezydent Rzeczypospolitej odbył podróż do EstonjiW 1 .'Cit«•̂47 ' ‘Żegluga Polska’ powiększyła Się o statek 'Chorzów’ , który
flzy p. rczewem’utrzymuje od roku 1930 stalą komunikację handlową mię-

, Estonją, Łotwą a G dyn ią .‘Polsko ■ Skandynawskie Tow. 
zyskało węglowcc Robur IV.i Robur V. Statek szkolny ‘Lwów’ 

rZąJ Span iała  fregata, kupiona ze składek Pomorzan ‘Dar Porno- 
IIna P°lryż zakupiła w Anglji transportowiec, który nazwano ‘Ko-

W tC ( Flota wojenna powiększyła się o cenną jednostkę kontrtorpedowiec 
, początkujący s^rję okrętów zamówionych przez Polskę w stocz- 

ncuskich , Ten pobieżny sżkic nie może dać pełnego obrazu
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na to co Polska zdziałała w roku 1930, jednak musimy przyznać i 
że na środki finansowe państwa, ostry kryzys, dorobek nasz tego 
Łu jest wielki .

Ufajmy, że obywatele wszyscy zrozumieją w zupełności potrzeb^ 
floty handlowej i wojennej i przyjdą z pomocą } ofiarną ręką naszemu 
dowi j kierującemu pu 1 przewodnictwem ministra przemysłu i handlu p^1 
tyką morską naszego państw a. „Goplo"

Czy wiecie, że...
. . . dnia 29 grudnia 1930 r. wpłynął 

do Gdyni pierwszy statek japoński 
o pojemności 12000 t. w celu zabra­
nia rudy żelaznej d o  Londynu.

. . .  dnia 13 stycznia b. r . wypły­
nął po raz pierwszy do Ameryki sta­
tek ‘Polonia’ ‘Polskiego Transatlanty­
ckiego Towarzystwa Okrętowego 
pod dowództwem komandcra L , 
Stankiewicza z załogą czysto poi - 
ską. Dotąd wszystkie polskie s ta t­
ki płynęły pod kierownictwem duń- 
skiem.

, , . w drugiei dekadzie ?tyczn1’
roku b. przybył po raz piirwszY 
dunek śledzi norweskich .

. . .w  GJyni założono itkawąst* 
cję naukową t mającą mierzyć prZC 
pięć lat poziom polskiego m< r<a,a 
ustalić ,,/ero” poziomu naszego ,]1< 
rza. Służy do tego przyrząd n 
mareografem.

■ 4/.i*. . .  na początku stycznia 
Gdynię i Gdańsk nowy m 
przemysłu i handlu p. Pry ster.

Zebrał „Gopło’’

S S - 0 - 8 S  - o - S S - o - 8 S - o - 38# 
Zapisujcie sie wszyscy na członków 

L. M. i Rz.
S $ -o -3 S -o -S S ~ o -S $ -o -  5$
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Nowy konkurs.
Redakcja PROMIENIA pragnąc wzbudzić u Koleżanek i Kolegów 

interesowanie się imprezami, urządzanymi przez poszczególne < rganizacje 
. kolnę, ogłasza tym razem konkurs na napisanie recenzji względnie kr\ tv-

z Wielkiej Akademji Morskiej’ , którą  urządzi Gim nazjalne Kolo Ligi Mor- 
KleJ i Rzecznej w bieżącym miesiącu .

Warunki konkursu są następujące- i ) Udział w konkursie mogą brać
J zVatkie Koleżanki i Koledzy ( którzy oczywiście byli obecni na twej aka- 
aetn jj) .

2) Recenzja z akademji tej może mieć ch arak te r dow olny, Nie k rę p j-  
tu żadne zasady krytyki za lub przeciw.

3) Termin nadsyłania prac konkursowych upływa z tygodnieip po u- 
lż e n iu  akademji .

I 4} Prace konkursowe w zam kniętej kopercie odłamać należy na ręce 
abit. H. Mertczanki (Gimnazjum żeńskie) i kol. abit. S t. Mizery

ł^ n a z ju m  m ęskie).

Sąd konkursowy stanowić będzie Komitet Redakcyjny .który z po- 
§rod ^raC nades łanych nagrodzi trzy najlepsze. Piaca oznaczona pierwszą na- 

‘1 będsie umieszczona w(łPro mieniu’* ( z zachowaniem incognita autora V

Prac Przy sposobności zaznaczamy , iż przedłużyliśmy terminy nadsyłania 
z poprzednich dwóch konkursów do 20. II. 1930 r .

red.

Do naszych K oleżanek

K O L E Ż A N K I I
” chwili t kiedy w Polsce całej, od Cieszyna do Turmont, od Zaleszczyk po 

W  • •Klzi SIC powoli zrozumienie znaczenia morza dla naszego państuo \  kiedy zainte

H i * 3(f tym skrawkiem wydm piaszczystych, zalewanych piany i falami sinego
* rr..̂  * U rasta z  dnia na dzień, z  godziny na godzinę^ kiedy po obcych oceanach 
fiej ° :cslują okręty Wojenne , handlowe i pasażerskie z  banderą Polski Odrodzo- 

chwili, zwracamy się do Was, Koleżanki z  gorącym apelem.

^ o r^ -  . Zllc<vny mianowicie myśl, abyście 2alożyly w zakładzie waszym kolo Ligi 
We 1 ^ 'ccznej. Urzeczywistnienie lej myśli będzie nową a cenną cegiełką w budo- 
H  M^twowości, opartej o potężną i solidną berjerę morska, będzie Wspanic

^ tTriCn̂ ’m ,że  w sercach polskich kobiet S°reje głęboka miłość Ojczyzny i po- 
Ąiej obowiązków, będzie świadectwem siły i tężyzny duzhowej pol-

; żeńskiej .
QPc/4 j f ZtrniJ, że koleżeńskie społeczeństwo szkolne zrozumie i przyjmie ten 

^etszy  olpowi dnie jednostką urzeczywistni tę szczLtną myś l.
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Zaznaczamy, że chętnie i W każde] potrzebie służyć będziemy pomocą pr$  

organizowaniu nowej placówki. Czekamy Więc . . . /
Zarząd

Gimnazjalnego Koła Ligi Morskiej i Rzecznej,
a>

- O korzyściach
gospodarczo-ekonomicznych naszego 

ruchu morskiego. -
Rok ię jo  był ni wątp’i i doniodyin w rozwoju n<zeg- P“

skiego wvbrzćża. Wykonani. pi<r̂ ś7.<- >azv r ' ót w ha* wie portu
am. miczir-i Ja k  i rd 'i? 1 dnskiego jest poważnym krokiem zaró.' n 

lityc ne nkcuegj organizmu p a iu t-^  p ik .c g ) .  GJv-nia uniezakżn.ła 
wiem już w \\r :k e nn rze on po.-,r .ie; a p- rtow oo; h, zwłaszcza J  I 
mieckieh . od wysokich opł d p r ’.yu's i w,,' *•-» tuAan. , któiu w na 
st.vie powodowały niepomyślną kuUj .naturą ich na rynfcu arakowym. i n |  
również prze. to znalazł polaki przi hhy .ior.a, kupiec i robotni-:. Nasza 
ta handlowa jest Wprawdzie niewielka, są jednak nadzieje, że już w nie . 
gim czasie podniesie się znacznie jej tonaż zarówno w statkach kupreki I 
jak i pasażerskich, by godnie odpowia lał oraz r prezentował wielkość i P̂  
tęgę państwa. W7 celu wyrobienia sobie odpowiedniej opinji i zaufania na tl

POD FILARAMI.
IF modzie mogą być niebyli o wy’ 

dłużone czy zaokrąglone kołnierzyki, sze­
rokie spodniet krótkie lub długie sukienki; 
moda panuje wszędzie t nawet w pokty- 
i w życiu pubkcznym . Zależnie od mu- 
terjahi' którym rządzi królowa rn^la, 
kaprysy jej sę mn cj lub bardziej krót­
kotrwale Szczególnie po wojnie rozka­
prysiła s;ę ta władczyni. Zmieniają się 
upodobania , jak francuscy ministnwie ł 
wybuchają, jak Wystąpienia Tr Diranw 
sa, gasną,-jak zapał 'odptw id  i’ Tn.vb 
ranusowi ,

Po 'jazzh md wej1 mod iet po prze­
wrotach ubraniowych (emancypacja bo- 
biet} , gdy ucicldy nieco echa W.jny , 
ludzkcść cchhnęda z szalói) przywr■>[„-

wych, na stawały modne okresy rzec^ 
bardziej pożytecznych; a więc d ^ '  
ju ż  zre z tą było W modzie lotrdd*9 

pj.ęga powi trzna’ } potem rad jo, tt 
szcie nic tak już dawno — mor&‘ 
IF d d r /in  łunie było spędzić w a k ^  

nad morzem , zachwycać się pobk* 
Wy! rzeź m , Gdynią 5 powrócić do 

mu (pa.i nym na ,,murzyna . f c 
się rodzić , zrazu pejedyńczo , P 
i.b.- .i c k't i iraja.zbi poblęw 
rod i na aaszc] f lo ty .

Po ■•..•im latach ,moi 
pr-/cichł lc:z znów wybuchną! 
wystąpi: Tzuir.mus. P<h;p h  się 
putied: ’ pr zppom.nano sebie 
C f\z  •. F  : v ' !iczna szło coraz ^d' 
rod, j d  ipaUfą dziś ceny, kl'sJ

£
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w^ód zagranicy, oraz wyszkolenia personelu morskiego—wysiłki Rze-W«

czne SP0J^ei w ‘ym kierunku idą drogą pośrednią, lecz niezawodną: zna- 
żegl, Udz*a!v ta 'K W pracy ’ 1 w kapitale, posiadamy w towarzystwach
tez?T° charakt,Jrze międz<arodowym, że wymieni się tylko Polsko— B r y  
Hę ■ °^^rzystwo Okrętowy Polsko—Skondynau)<k e Toió , Transportowe f czy in- 
siębiSled7ibami. gl.ównerni W G dyni- W przy^ości większa część tych przed- 

orstw przejdzie całkowicie w nasze posiadanie.
go^ P°lska bowiemr która nigdV nie posiadała tradycji kraju morskie- 
l̂ PomUS- S°bie W dziedzinie sprawności handlu i żeglugi morskiej, sprawność 
1,11 - Oln zdobywać. Najeżone to zaś jest z powodu wielkiej konkurencji na 
||Q̂ » • j niemałemi trudnościami. Pomijając już wysuwającą się samą 
bancj Slę kwtstJQ czasu , która ma to znaczenie, że dopóki statki pod polską 
frąJ7*1 . n,e będą się ukazy waty w portach całego świata, nie uwierzy za- 
M n  * U ^zSteśmy zarówno państwem lądowem, jak i morskiem, z którem 
Sâ r  ’ A W bezpośredni kontakt, tak w dziedzinie handlu, jak i ruchu pa- 
nja ’ • P*—mamy także trudności finansowe, niełatwe do pokona­
no 2 le każdV bowiem przedsiębiorca czy każda firma ma zaufanie 
h s p j ? 1 r3!,ia transakcYj z nowo pojawiającym się na horyzoncie życia 
ll i *arczego organizmem hanjlowym. Zjawisko to jest więc związa°  v*b«***^«A^ii* n u i ł n i .  /jjttłwsiŁu lu jest więc zwią
^gle/ P°Średnir> z Ciynnikfcm etycznym t. j . z zaufaniem . Wiele pod ty 
. • -GIT1, DSUie nam wrftfffl i nionctnnliiiro Lrr\nL-nrnnp.\ _

m
( /  psuje nam wroga i nieustępliwa konkurencja, z którą stanęliśmy 

^ck j0 Zwalczymy zaś ją sprawnością, rozwagą i zdrowym zmysłem ku- 
111 w traktowaniu wszelkich poczynań w tym kierunku.

Aczkolwiek transport drogą wodną jest pięciokrotnie tańszy od trans-

I b g  . ^ m ie d z io w y c h  pęczniały. Pn 
gdzieś kłoś(ze szkoda, iż Tre 

lał wcześniej nic wystąpił, 
' morze zao ;ręt owionę od

*  n r ’ nr* 100 *lc'
. ° 1 Prawda; Gdy więc i ten zapm 
' t k a jm y  nowego Treuiranusa!

McOr2sm zajmować sic warto i trze 
♦ ,|,e wdrokie , J<1C M  nawet w bardzo sze 

morsko —ekonomiczne, po

OnQ ttr O sta w ia  .
^ C;- trzy c*Wzrte powierzam

^oda w nJszem ciele ics

• - 
‘ szacum ; dła potężnego zy

sofce furtkę u ś- 
nb  ł" rtfs s°nt donr.es approxim<i- 

Q Wcda w głowach ( ile to te­

go!) a 1 ognista woda ‘ ( sympatycy

mówią na to czułe: wódka, wódzia) , 
podobno nawet łit era tura to woda } 
piękna woda-ałe woda, Wszędzie woda 
A już wodn sic-płynne, to chyba Wszsyst- 
o na świecie , jłeż dalby każdy urzę­

dnik za to, aby ta 'forsa nie była tok 
lynna, bardziej się człowieka trzymała. 

Ale trudno j ~odi lista struktura gotówki, 
unosi ją w dziewięć minut po pierwszym 
i do rasżępnyo pierwszego dwedzieścia 
dziewięć razy przychodzi do gtuWy 
mys. s no 6 siwa .ja \?  oczywiście u- 
topić się w wodzie , bo rewolwer kosz­
tuje, nawet szpagat. Znów woda.

A  w s:kole. Pewien człowiek 
{w Itfórej klasie nie pamiętam) wyka­
ligrafował raz pięknie bilkunastostron-
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portu drogą lądową — przynosi on nim niewielkie' korzyśii materjalne 
tychczas korzyści te przypadały A nglji, Francji, Szwecji, Niemcom, N o M  
gji i innym krajom, które prowadząc z nami handel ilorabiały się sum I 
wiolnych. Uprawiani ' handlu zamorskiego przez Polskę, przynosi Jej nie 
wątpliwe korzyści gospodarczo — ekonomiczne. Jeśli przytem chodzi o &  
port towaiów krajowych , podnosi on znacznie naszą wytwórczość rodzi1*1* 
zniiejszając z jednej strony bezrobocie i niekorzystną częstokroć em]Srâ  
7 kraju-a z drugiej wzmacnia podwaliny naszego bytu gospodarczego i P 
tycznego . Niech więc o t- m wszyscy pamiętają, że Kapitał łożony pr^  
Rzplitę na rozbudowę naszego niewielkiego wybrzeża morskiego z 
Gdynią na czele — wróci "się nam kiedyś tysiąckrotnie.

Obserwator,

Mss -
Refleksje „pozmartwychwstaniowe

«« - - §i
R E F L E K S jE , . .

U

-

dy-

Wszystko było na tej scenie: 
Wieszcz i lira rozśpiewana,
S ' plicou a drogie cienie,
Masa la . u spracowana

l rodzinny obraz milyt 
Bohaterów dumnych rzędy. 
Co na na zamiar micr-ą* 
Poszh bronić polskiej grzę

ne zmianie p ! kie. P n u .
że io woda <i w szs tn m  c o  n iżem  , t  1
— woda! 1 była czuóra Gdy ' raz
zauważ ł } dlaczego się mówi raaic^a 0  *
tyka* a nie ma.emn^wt , e. alon .» ta N r , ♦
a nie k r ’icfi a łub wal szcła > t )u? • J  *

$ 6 cdt-
a nie ja/us , dowiedział s.ę, ż ma na­
wodnienie ( to samo, co rozmiękczenie ■ 
mózgu. Zawsze u oda. W o ^ e  W‘.wnętrz 
ny nadmiar wody źle wpływa na umysł.

No, ale trzeba już o tej wodzie 
skończyć, bo i tak }uż napeuno będą ta­
cy, którzy przykład o rozmiękczeniu do 
mnie zastosują . Cale szczęście , że teraz 
wielki mróz ,

Bubly ,

P Ro 
♦ M_
’ ’ EI>

♦
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Tylko zgody łam nie bylot
Br akio tłumom ideałów;
Pokolenie źyjąc — gniło
I strącało z  piedestałów
Tycht co niegdyś przewodzili
Naszym ojcom z  wielką chwałąt
Tycht co Polskę Wymodlili
1 oddali zmartwychwstałą .

B .  H . Styczeń ig 3 i r.

Na marginesie „Zmartwychwstania”
Podobnie jak w latach ubiegłych, tak i w tym roku wystąp-ło 

^°'v. Tom Zana na scenie, dając tym razem dzieło współczesnego pharza
Huberta Rostworowskiego p, t . „Zmartwychwstanie”  .

,. Nie będę się zajmował 'Zmartwychwstaniem* jako utworem litera- 
, 171 j ani jego analizą, Czytelnicy bowiem znają to już ze słowa wstępnego 
powiedzianego przez prof. Dr. Morom a; chcę natomiast powiedzieć kilka

0 samem przedstawieniu. Najpierw sprawy formalne. Reżyseria spoczy- 
jTy w rękach p. prof. Komęzy, poszczególne role objęli członkowie T. T. 

< oraz panie , które zechciały łaskawie wziąć udział w przedstawieniu , 
dekoracyjną przygotował kol. A. Stachowski. A teraz jak ‘wypadło*? 
można powiedzieć, że odtwórcy poszczególnych ról stanęli na wyso-

1 zadania, wznosząc się w niektórych rolach do prawdziwego artyzmu. 
IL kob*cych dających zresztą mało pola do popisu na pierwszy plan wysu-

S1S odtwórczyni roli prezesowej ( p. Derezińska) .
Obszerniej trzeba r mówić role męskie. I tak świetnym był ’wieszcz’

j ^ *  ^m ke) bardzo umiejętnie operujący głosem, jego barwą oraz odznacza- 
r, .^  b« nadzwyczaj udatną charakteryzacją.Dalej pierwszy mowca^ kol.Na- 
bąr ' Zadziwiał niezwykłą swobodą i obyciem ze sceną, wystudjował postać 
r* °na kol. Makowski, nadzwyczaj nie trafnie i głęboko ujął rolę ojca kol. Mize

SZcie umiejętnie odegrał rolę drugiego posła (kol. Sobczak). Dosko- 
Zo ’Jw  swą rolę również ‘ przywódca4 (kol. Szorski) ,  wkładając w nią du

y 1 potrzebnego patosu.
' .j . Na wysoki poziom artystyczny wpłynęło wykonanie scen zbiorowych, 
ty ,°ne naprawdę świetne, w czem cala zasługa reżysera p . prof. Komę- 
^ Urî CZcSdlnie udatne okazały się sceny w akcie pierwszym i czwartym, 
ię z uJ^c to wszystko co powiedziałem, trzeba wyrazić podziw dla rtżysera , 
r̂*b' atOrskim zespołem potrafił dokonać t i  kiego dzieła , trzeba wyrazić

'Winie za pracę i ofiarność, której nie szczędził. Wypada jeszcze 
coś o dekoracjach . Dekoracje dobre z wyjątkiem aktu czwartego, 

się zauważyć wyraźny brak perspektywy oraz t .  z w. głębi scenicz-

Po
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nej, , Wawel) Równi ż na <dowa poch .valy zasługuje Zespół Muzyczny pod 
batutą kol. Zydorowicza. Slow, m całość wypadła doskonale i stanowiła 
godne następstwo takiego wysiłku, jak zeszłoroczne 'W esele'.

Wiga w .

STEFAN MIZERA.

O Karolu Hubercie Rostworowskim 
słów k łka.

/ Cią- ćais^y.y
Dalsza twórczość Karola Hub-i ta R i 

w trzech utworach: w Miłosierdziu* 20 . 111. 1- z
rawskiego przejawia

(3*4
bis'*
,ko#

, ‘ó ira iiyr h dzieciąt 
( l7 .X Il 1921, iw  Zmartwycli sUniu . .  IV. i 2 3 ) .W pierwszych 
utworach autor wysunął na czoło pr-'bk-m etyki chrześcijańskiej, z a s tę p u j^  
w trzecim etyką narodową. 2,mar: vchwstanie*, (  które wystawione ZU>IJ  
w Ostrowie), jest sztuką p. .i;ot\ zno ptop:,fcaii Iową , i.azwauą fan tazją®  
ma tyczną w ą-ch aktach ku czci A lama Mickiewicza . Treść jej , poprze*) 
ną cytatami, wyjętemi z dziił A. Miękiewłeźa, i zaprawioną p a tie m  St 
spiańskiego stanowi boleść i męka, że Polska zmartwychwstała nie jest 
jaką sobie wyobrażaliśmy w dniach ni woli, nie jest tym Chrystusem w 
szacie, przed którym waśnie i .^pory zamilkną Stąd gryzą a iron ja cierp j  
rozczarowanie, lecz pomięlzy tein, widać gdzieniegdzie świetlane profl1̂  
nadziei na lepszą przyszłość, wiarę, że Polaka — będzie potężnem państ*'e , 
które stanie na narodów czele. W sztuce tej dość jaskrawo przedstawionej 
fakty korupcji zla i nadużyć popełnianych w pi« rwszycli Ktach naszej 1 
stwowości i skrytykowane ówczesne czynniki rządzące, precz co jedna 3  
najmniej nic straciła ta rzecz dzisiaj na aktualności, lecz wprost p rzcc ij| 
nawet, w niektórych szczegółach zyskała. Z tych powodów ‘Zmartwych*^ 
nie" jest jednym z utworów . w którym autor szuka w narodzie tych cennP. 
i niezniszczalnych pierwiastków, które doprowadzają go do odrodzenia* 
fizycznie, jak i duchowo . Społeczeństwo poK ie niezbyt przychylnie ;• ln*‘ 
przyjęło tę sztukę a prcmjcra w Warszawie nie przyniosła jej sukcesów i 
fów.

Następne utwory R. pojawiły Ję  dopiero po 6"ciu latach , mi
,r\'cie w 1029 wydał sztukę p t. ‘ Niespodzianka1 , za którą dostał p>cl ;J) 

nagrodę w konkursie draińatye/nyrn w Krakowie. W r. zaś 1930 pO j^^JS  
Przeprowadzka Jedno z najlepszych b i l K. W tych ostatnich sztukach jC  

się autor sfrzcgólnie życiem ępolc< /nam , przed stawiając je w niektórych r 
zaeh realistycznie, w sposób g: ny p .dziwi, ni a ,Charaktervzuiąc ćgólme f  
C/ość K. Rostworow kiego można o nim p»wj odęć , ż? równocześnie KU* 
alistą i mistykiem, artystą i moralizator*.m. Od b go, co zaważy ciężej
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danym utworze, zależy całość.która niczawsze jest zgodna , harmonijna bv 
n^raz pewne c^chy wysuwają się przed inne , co najczęściej zdarza się w w alei
^tysty z morał i za torem . Całość jednak wychodzi zawsze świetnie skoniponn 
"ana,co świadczy o wysokim talencie dramatycznym. Posiada takż
tw
dow

orowskij tak potrzebny każdemu twórcy nerw życia, którego najlepszan»

Dr;
°dem jest skala jego zainteresowań, bcgactwo jego form scenicznych.

amat realistyczny, komedja, dramat historyczny, groteska symboliczna, 
^sterjum  socjalno religijnej dramat narodowo-spoleczny, sztuka pmpagando- 

“to tematy, które interesują i zajmują uwagę tego oryginalnego pisa 
Za Przy tern mistrzowskie opanowanie techniki teatralnej, w każdem szcze- 

i sytuacji, dają Rostworowskiemu wiele atutów do zajęcia godnego, p<
-VsPiańskim, stanowiska wśród rodu prawdziwych twórców.

MOJE M A R Z E N IA !
W odpowiedzi na a rty k u ł P o in t de reveries 
ko l. E tienne*a d A rro u x .

>J rr,Qr-2cnia słodkie moje
... 1 ■^ nQ̂ owrdeszych , wczesnych lał,

’n'‘ moją koję
m*ę krzywdzi świat.

Pragnę z wami wciąż przebywać 
W  1 aszym święcie żyć t 
Snu złotego nie przerywać,
Tylko wiecznie śnić.

Sn . ° U,CC2n,e Przy  strumieniu
,•g tatową , długą nić 
I błądzić w lasów cieniu

Hej wianeczki cudnych mar~cń 
Was mi szkoda rwać 

1 na pastwę rzucać zdarzeń: 
Wy musicie trwać!

Wy musicie wiecznotrwałe 
Mą zbieizoną wieńczyć skroń; 
Ja Was nigdy nie oddalę , 
Raczej podam dłoń.

B. H.

C H W IL I
T. T . Z.

W o STKOWSKIl M GIMNAZJUM ŻEŃSKIEM.

wielką radością i głehokiem uznaniem należy powitać fakt zaloże- 
^trowskiem gimnazjum żeńskiem Towarzystwa Tomasza Zana.

* t ’K, k T. T. Z—etów w Poznaniu, z zasłużonym prezesem kol. stud.
'4 ^ ,  . len* na czele Dragnac lak najbardziej rozszerzyć wzniosie hasła

ide,
“ jutn T

Pto

pragnąc jak najbardziej rozszerzyć 
ej, zaproponował koleżankom z 

T, Z—ctu , co też na«ze miłe koleżanki z zapałem przyjęły
iaehl°gji Zanowej, zaproponował kokżankom założenie na terenie ich

Wad..-,

w
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Zebranie organizacyjne, odbyte w ub. sobotę, 14 . II. 1931 r., zain3”' 
gnrował pięknem a głębokiem przemówieniem p. prof Wójtowicz , kiern"'10. 
Zakładu, wyłuszczając potrzebę iceltwość utworzenia nowej organizacji, kt 
raby skupiła całą starszą młodzież i nauczyła pracować w kierunku w łaśni 
zainteresowań , Następnie kol. Frąckowiak omówił ideolog-ę T. T. Z-etu, l3 
ko organizacji samokształceniowej , przedstawił w mocnych słowach korzy5 
ci, płynące z założenia nowego towarzystwa, nakoniec zaś poprosił pre#* 
kę Kółka Literacko-Historycznego, kol . Majchrzakównę o otwarcie nadz"' 
czajnego zebrania tegoż kółka i o prowadź nie dyskusji, co też nastąp1’0' 
W dyskusji wyjaśniano niektóre kwestje formalno — statutowe, debato"30 
z „iście kobiecym symfonicznym koncertem” (sejm niewieści' nad -pra'*3 
założenia organizacji, proponowano utworzenie kółek; literat kiego, historyk 
nego, charytatywnego, pracy obywatelskiej, dramatycznego, muzycznego W 
Wreszcie po dłuższych „pertraktacjach”  urządzono głcsowanie , w którc?J 
zapadła jednomyślna prawie uchwała za założeniem T . T . Z-etu ( Brawo! ) |  
Koleżanki nasze zdały więc świetny egzamin zrozumienia swych obowiązków 
i służenia dobrej sprawy, Dzień ten zapisze się złotemi literami w historp 
kładu. Zkolei przystąpiono do wyboru Zarządu, który ukonstytuował 
następująco; prezeska - kol, Majchrzakówna ( VII ) sekretarka ■ kol. S t o ^  
jów na(V II, ' , skarbniczka - kol Oborska, . bibljotekarka - kol. Nowak0 
sk afV I) , ( Sam kwiat naszych koleżanek) .  Urząd opiekunki T . T. 
objęła łaskawie p. prof. Błaszczakówna.

Zebranie zamknął p. prof. Wojtowicz, wyrażając nadzieję, ie  to" 
rzystwo rozwinie się należycie ku pożytkowi wszystkich i zabłyśnie wkro " 
w Zakładzie. 4

Zebranie zaszczycili obecnością swoją delegaci z Poznania kol . >tl1 
Kulasówna i kol. stud Pyszczyński oraz prezes T. T. Z—etu w gimn. 113 
szem kol. abit . Jurga.

Nakoniec trzeba wyrazić szczere podziękowanie i wdzięczność I 
ką dyrekcji Zakładu za łaskawe ułatwienie założenia T .T .Z —e tu i Pr 
chylnego ustosunkowania się do nowej organizacji'

Z naszej strony zaś życzymy nowemu T. T. Z—etowi jak n 'j leP5 
go rozwoju i rozkwitu.

Stefan M.

KOMUNIKATY I ODPOWIEDZI: Pojedynki prasowe i rozrywki 
we umieszczone zostaną w przyszłym numerze.

W styczniowym numerze ‘Promienia* w dziale ‘Pod filarami 
jała się wzmianka o projektowanem założeniu w n2?zem gimnazjum k-^* 
manistów.Do wzmianki tej wskutek niedopatrzenia Redakcji zakradb 
pewne nieścisłości , dzięki temu w niektórych punktach mogły one 
właściwie zrozumiane. Redakcja dodaje, że projekt założenia no*«g° J  
naukowego w gimnazjum wita z radością i w następnych numerach p ^ 3 
&ze wiadomości o tym kole.
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Stefan Kaczyński
OSTRÓW  IWLKPI R \

POLECAP O  C E N A C H  P R Z Y S T Ę P N Y C H  WSZELKIE ARTYKUŁY DROGERYJNF., .
PERFUMERYJ NO—KOSMETYCZNE 

Mydlą i proszki do prania,
Farby , Lakiery, Pędzle, Szablony ,
P o k o sty ----------------Karbolineum.

Urzędom oraz P .P  . rzemieślnikom odpowiedni rabat.

$s - - ss - sk
KSIĘGARNIA POLSKA 
właść. Józef Kohlmann

UL. KOLEJOWA io .

Poleca na raty: 
Książki szkolne i powieściowe

\RCT:
ARCT:
KONCEWICZ;
WĘCLEWSKI;

SŁOWNIK WYRAZÓW OBCYCH 
SŁOWNIK ORTOGRAFICZNY 
SŁOWNIK ŁACIŃSKO-POLSKI 
SŁOWNIK GRECKO-POLSKI

Romer: Powszechny atlas geograf." 
Atlas polski współczesnej. '

® M $
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